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pracy i ustalenia proweniencji poszczególnych części składowych podporządkowa­
nego materiału i w  rezultacie akta obce, choćby paru szkół krakowskich, nie tylko 
przemieszano z uniwersyteckimi, tylko ich dotyczącymi (dodajmy zresztą, że nie 
tylko z nimi), ale -nawet nie wspomniano o nich we wstępie. Fatalnie zaciążyło na 
wynikach pracy, iż n ie ziajęto się bliżej problemem kancelarii — ich prowadzeniem, 
zmianami w Mich zachodzącymi, układem akt, genezą obecnego schematu; wszystko 
co na ten temat powiedziano, to zaledwie parę ogólników. Nie znajdziemy też 
niemal we wstępach (zwłaszcza -w pierwszym z obu inwentarzy) tak cennej dla 
badacza charakterystyki materiału; nie zajęto się nie mniej dla niego istotnym  
problemem rozproszenia zespołu (zespołów), a kapitalne zagadnienie strat załat­
wiono krótkim stwierdzeniem, iż „nie da się tego dzisiaj obliczyć”.

W zakończeniu tych krótkich z konieczności uwag co do najistotniejszych 
zresztą tylko niedociągnięć publikacji, niie można z całym naciskiem raz jeszcze 
nie zaznaczyć, iż nie mogło być i -nie było ich celem kwestionowanie maksimum  
dobrej woli i dużego wysiłku autorki; niechaj się tylko staną choćby drobną po­
mocą przy kontynuowaniu pracy, która ma uazcić jubileusz naszej najstarszej 
uczelni

Bogusław Ratusiński

Z dziejów  książki i bibliotek w  W arszawie. Praca zbiorowa pod 
red. Stanisława T a z b i r a ,  Warszawa 1961, PIW, s. 838, tab-1. 3.

Pięćdziesięciolecie powstania Biblioteki Publicznej stało się dobrą okazją do 
przygotowania i wydania drukiem zbioru prac poświęconych dziejom książki i bi­
bliotek w Warszawie. Z uznaniem należy podkreślić, że w  zbiorze znajdujemy 
także artykuły wykraczające poza podany w  tytule zakres — dotyczą one za­
gadnień kulturalnych, oświatowych i społecznych, pośrednio związanych z książką.

Część I tomu zawiera prace mówiące o sprawach książki i czytelnictwa przed 
powstaniem Biblioteki Publicznej, część III — poświęcona jest historii Biblioteki 
Publicznej, zaś część II, najobfitsza, skupia artykuły, które dotyczą okresu, w  ja­
kim rodziła s-ię i została zrealizowana idea Biblioteki Publicznej.

Zanim przejdę do części II wydawnictwa warto zwrócić uwagę na dwa arty­
kuły -z części poprzedniej. We w nikliwym  studium K. S w i e r k o w s k i e g o  („Ro­
dowód Towarzystwa Biblioteki Publicznej w  W arszawie”) omówione zostały biblio­
teki Warszawy od początków XIX w. do 1907 r. — najwięcej miejsca poświęcono 
tu czytelniom bezpłatnym Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, z których 
pierwsza została otwarta w  1861 r. *. Choć autor niejednokrotnie odwołuje się do 
przyszłego dz-iejopis-a, to zgromadzony bogaty materiał — drukowany i archi­
w aln y2 — pozwolił mu w jasnym wykładzie, ilustrowanym ciekawymi faktam i3 
i zestawieniami liczbowymi, przedstawić zarys dziejów bibliotek Warszawy 
w XIX wieku. Z częścią II związany jest także erudycyjny artykuł J. W. G o m u- 
l i c  k i e g o  „Trzysta lat książki w  Warszawie (.1643— 1944)”, uzupełniający 
w znacznej mierze „Bibliografię Warszawy” (Wrocław 1958).

i K. ś w i e r k o w s k i  u s ta la  d a tę  pow stan ia  pierw szej czy teln i inaczej n iż in n i au torzy . 
D otąd  najczęściej w idziano ją  w 1858 r . — nie wiadom o czem u w in n y ch  p a rtiach  książki 
(s. 233, 283') pow tarza się 1858 r. bez u sto su n k o w an ia  się do te k s tu  Świerkowskiego.

a W arto  w spom nieć, że d robny  frag m en t n ieodnalezionego przez a u to ra  rękopisu  M. G o- 
m ó l i ń s k i e j  o czy te ln ikach  WTD znalaz ł się w A rchiw um  Z akładu  H isto rii P a rtii; cy tu je  
g o D .  W a w r z y k o w s k a - W i e r c i o c h o w a  n a  s. 284 om aw ianej pracy.

•s Np. a u to r  zestaw ia cyfry zaczerpn ię te  z ów czesnych rosy jsk ich  w ydaw nictw  św iadczące, 
że przy końcu  X IX  w. B ib lio teka U n iw ersy te tu  W arszawskiego była najw iększą b ib lio teką  
un iw ersy tecką w Cesarstw ie R osyjskim .
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Część II otwiera „Ludność Warsziawy na przełomie XIX i X X  wieku” 
E. S t r z e l e c k i e g o  (w zestawieniach podano tu dane statystyczne przedsta­
wiające wzrost demograficzny, skład narodowościowy, wyznaniowy, zawodowy itp. 
mieszkańców stolicy) oraz krótki zarys J. K r z y ż a n o w s k i e g o ;  „Kultura lite­
racka Warszawy lat 1895—1905”. Sprawom oświaty poświęcony jest artykuł 
R. W r o c z y ń s k i e g o ,  życiem młodzieży zajmują się J. Ż a r n o w s k i  („Strajk 
szkolny 1905 roku”), P. B a n a c z k o w s k i  („Warszawa ogniskiem narodzin ru­
chu młodzieży w iejskiej”) oraz S. A r e t  we wspomnieniu o młodzieży warszaw­
skiej w  latach przed strajkiem 1905 r. Uczestnictwu kobiet w  organizowaniu 
szkolnictwa i czytelni poświęcony jest artykuł D. W a w r z y k o w s k i e j - W i e r -  
c i o c h o w e j  o tytule zapowiadającym nierównie więcej niż otrzym aliśm y4. Pod­
sum owanie produkcji wydawniczej znajdujemy u S. Arcta i E. P a w ł o w s k i e j  
(„Wydawcy warszawscy w  latach 1878—1914”), próbę omówienia publikacji popu­
larnych u S. R e y m o n t a  („Warszawskie wydaw nictw a popularne· w  latach 
1880—4914”), w  atmosferę zaś pracy czytelń bezpłatnych WTD wprowadzają 
wspomnienia Z. R a b s k i e j  oraz S. R. D o b r o w o l s k i e g o .

Ważny dla warszawiaków, a i całego Królestwa moment odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza opisuje E. Strzelecki, a życiem organizacyjnym („Ruch stowa­
rzyszeniowy w  Warszawie w  latach 1906— 1915”) zajmuje się K. K o n a r s k i .

Wymienione artykuły składające się na część II omawianej książki repre­
zentują różne zamierzenia autorskie. Najbardziej godne zainteresowania wydają 
się te, które są oparte na materiałach dotąd niewykorzystanych. Są to przede 
wszystkim świetne artykuły Arcta i Pawłowskiej oraz K. Konarskiego.

Arct i  Pawłowska, dążąc do przedstawienia historii wydawnictw warszawskich, 
podjęli żmudną pracę obliczenia na podstawie publikacji bibliograficznych pro­
dukcji edytorskiej w  Warszawie. Operując ponad 20 tysiącami opisów książek, 
autorzy ukazują ruch wydawniczy w  wielu jego aspektach (por. interesujące 
zestawienia). Uzupełniając dane statystyczne szeroką wiedzą z dziejów księgarstwa 
autorzy przedstawili pracę wydawców (z których prawie połowa zapisała się 
w  historii .wydaniem jednej tylko książki), ich osiągnięcia (wzrosit produkcji w y­
dawniczej w  latach rewolucji wyrażający się najwyższą liczbą 1260 tytułów  
w  1907 r.), niestrudzoną i uciążliwą walkę z cenzurą.

Ciekawy materiał do ruchu stowarzyszeniowego w  Warszawie zaczerpnięty 
z zespołu akt Warszawskiego Gubernialnego Kolegium do Spraw Stowarzyszeń 
podaje K. Konarski. Przedmiotem artykułu jest działalność Kolegium, oparta 
o przepisy prawne z marca 1906 r.,. które wyzwoliły w  Królestwie Polskim żywio­
łowy pęd do tworzenia form organizacyjnych. Żywiołowość tę ilustruje zestawiona 
przez autora tabela; w  omawianym okresie (1906— 1915) warszawskie Kolegium  
zarejestrowało 1202 zrzeszenia z czego w  latach 1906— 1907 aż 547. Uwzględniając 
na-węt (co autor .podkreśla), że część zrzeszeń poza rejestracją nie przejawiła żadnej 
aktywności, część m iała cele wyłącznie rozrywkowe (łącznie z domami gry), to 
przytoczone cyfry świadczą o niesłychanej żywotności społecznej. Żywotność ta 
budziła zrozumiały niepokój władz carskich. Wyraża go między innym i cytowany 
przez Konarskiego list gubernatora do szefa kancelarii gen. gub. warszawskiego 
z 1907 r„ w  którym m. in. czytamy: „Ujawnienie znanej, historycznie dowiedzionej 
cechy miejscowej ludności — zabawa w  politykę, namiętność do tajnych organi­
zacji, nienawiść do władzy rosyjskiej, znalazła dzięki swobodzie zawiązywania sto­
warzyszeń pełną swobodę ... Tajnym celem wielu zarejestrowanych zrzeszeń jest 
przeciwdziałanie rządowi w e wszystkich jego poczynaniach...” Toteż władza carska

4 T y tu ł  b rz m i:  U d zia ł k o b i e t  iv t a j n y m  i  j a w n y m  r u c h u  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n y m  w  W a r s z a ­
w ie  w  la t a c h  1880— 1914. Szkoda., ż e  a u to r k a  n ie  z a ję ła  s ię  ru c h e m  e m a n c y p a c y jn y m  k o b ie t  teg o  
o k re s u , jeg o  k ie ru n k a m i sp o łe c z n y m i i  p rz e m ia n a m i p o lity c z n y m i.
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z .powodzeniem szuka pretekstów zamknięcia aktyiwniejszych organizacji likwidując 
poiwoli co ważniejsze inicjatywy polskie.

Nieizbyt udaną natomiast próbę przedstawienia wydawnictw popularnych sta­
nowi artykuł S. Reymonta. Omawiając publikacje z okresu 35 lat (1880—1914) autor 
obrał niezbyt, jak się wydaje, szczęśliwą drogę wyliczania, a często streszczania 
poszczególnych książek, zaniedbując zestawienia liczbowe. Skupiając sw e zainte­
resowania na wydawnictwach ludowych autor nie próbował choćby zasygnalizować 
działalności popularyzatorskiej partii politycznych. Z artykułu nie wynika, jakie 
ośrodki polityczne próbowały szerzyć oświatę na wsi, zdobywać tam wpływy, dzia­
łając przez określone osoby czy grupy. W artykule Reymonta partie ozy organizacje 
polityczne występują diość przypadkowo i n ie bardzo wiadomo jaka jest ich rola 
w omawianych pracach. W ogóle informacje historyczne niejednokrotnie są m y ln e5.

Część II książki zamyka obszerny artykuł R. Wroczyńskiego o ruchu oświa­
towym e, oparty na materiałach drukowanych.

W części III pt. „Z dziejów książki” dotyczącej historii i działalności Biblioteki 
Publicznej, ną uwagę zasługuje om ówienie ciekawych rękopisów Biblioteki Publicz­
nej przez Z. S z p o t a ń s k i e g o  oraz T. S z t u r m  d e  S z t r e m a  artykuł 
o Muzeum Społecznym. Przy okazji warto przypomnieć, że zbiory Muzeum opie­
czętowane przez Gestapo w  listopadzie 1939 r. w  kilka m iesięcy później (cały księ­
gozbiór oraz część materiałów) zostały wywiezione do Pragi Czeskiej. Może w  dal­
szej swej wędrówce nie uległy zniszczeniu i  uda się kiedyś odnaleźć zgromadzone 
tam bezcenne m ateriały do polskiego ruchu robotniczego.

Halina K iepurska

N. S k y u m - N i e l s e n ,  K irkekam pen i Danmark 1241— 1290. 
Jakob Erlandsen, sam tid од eftertid , Kopenhagą 1963, s. 357; t e n ż e ,  
Studier од tekster til K irkekam pen i Danmark 1241—1290, „Scandia” 
t. XXVI.TI, 1962, s. I—91; t e n ż e ,  D isputatser  (druk ulotny zawiera­
jący streszczenie duńskie obrony pracy doktorskiej autora na uniwer­
sytecie w  Kopenhadze 28 marca 1963, s. 3).

Wymienione wyżej trzy prace stanowią jedną całość. Obok obszernej mono­
grafii wymienionej na pierwszym miejscu występuje studium nad źródłami, które 
autor wykorzystał; wydrukowane w  czasopiśmie „Scandia” stanowiło ono część 
rozprawy doktorskiej. Wreszcie w  druku ulotnym zawierającym streszczenie re­

i  T a k  n p . W ład y sław o w i U m iń s k ie m u , d z ia ła ją c e m u  Jak  w iem y  w  U n iw e rsy te c ie  ludow ym . 
PM S; a u to r  p rz y w ią z u je  z w ią z a n ie  s ię  z  p ra c a m i o d m ie n n e j p o li ty c z n ie  i n s ty tu c j i  —  U n iw e rsy ­
te te m  d la  W s z y s tk ic h : w  K o le  O św ia ty  L u d o w ej z  l a t  re w o lu c ji  1905— 7 (s. 424) w id z i d z ia ła ln o ś ć  
d a w n eg o  ś ro d o w isk a  s k u p io n e g o  w okó ł M . B rz ez iń sk ie g o ; m ó w iąc  o T o w a rz y s tw ie  W y d a w n ic tw  
L u d o w y c h  n ie  z a z n a c z a , ż e  j e s t  to  im p re z a  P P S  (s. 424), a  o m a w ia ją c  d z ia ła ln o ś ć  „ Z a ra n ia “  
n ie  w sp o m in a  o w cze śn ie jsz y m  P o ls k im  Z w ią z k u  L u d o w y m  1 je g o  w y d a w n ic tw a c h  (s . 424); 
Z w iązk o w i T o w a rz y s tw  S a m o p o m o cy  S p o łe c z n e j p rz y d z ie la  lo s  z l ik w id o w a n ia  p rz e z  w ła d z e  
ca rsk ie , p o d c za s  g dy  ro z p a d ł s ię  o n  s a m  w  1906 r . n a  s k u te k  le g a liz a c ji  s k u p io n y c h  w  n im  s to ­
w a rzy sze ń .

e z a p e w n e  z  p o w o d u  p rz e o c z e n ia  z a  p o d s taw ę  p ra w n ą  p o w sta ją c e g o  s z k o ln ic tw a  p ry w a tn e g o  
(s . 244), a  ta k ż e  tw o rz e n ia  i n s ty tu c j i  o św ia to w y c h  (s. 268) u z n a n o  „ u k a z  to le ra n c y jn y " .  W ą tp l i ­
w o śc i w  a r ty k u le  W r o c z y ń s k i e g o  b u d z i  ta k ż e  w y d z ie lan ie  (m o w a  o la ta c h  p rz e d  I  w o jn ą  
św ia to w ą ) „ trz e c h  g łó w n y ch  o śro d k ó w  m y ś li o ś w ia to w e j“  (s . 268); 1. r u c h  p o li ty c z n y  in t e l i ­
g e n c j i  m ie s z c z ań s k ie j, 2. r u c h  so c ja lis ty c z n y , 3. r u c h  lu d o w y  —  p rz y  czy m  r u c h  m ie szc z ań sk i 
r e p re z e n tu je  T o w arzy s tw o  K u l tu r y  P o lsk ie j, a  d z ia ła ln o ś ć  s o c ja lis ty c z n ą  cza so p ism o  „W ied z a“ . 
R zecz  z ap e w n e  n ie  je s t  ta k  p ro s ta ,  n ie  m ó w iąc  ju ż  o ty m , że w  ty m  n ie sk o m p lik o w a n y m  
sc h e m a c ie  z o s ta ła  z a g u b io n a  e n d ec ja .


